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TYGODNIK
W yćhodzi/we W TORKI i 

PIJ^TKI,Prenum erata przyj­
muje się pod adresem do W y­
dawcy Tygodnika w  Peters­
burgu, lub do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Pocz- 
tamtu, nadto we wszystkich 
Pocztowych urzędach w Ce­
sarstwie i Królestwie.

PETERSBURSKI
GAZETA URZĘDOWA 

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Cena: ROCZNA w Rossyi 

i  pocztą, a w  Stolicy, z 

noszeniem do m ieszkań, 15 

rnbli. PÓŁROCZNA 8 rub li 

srebrem.

PIĄTEK, ~  M a j a .

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
P E T E R S B U R G ,  ■$- Maja-

I D

N O W I N Y  D W O R U .
W  przeszłą Niedzielę, 30  Kwietnia, P P . Jenerał de Ca- 

stelbajac, Poseł nadzwyczajny i Minister pełnomocny Rplitej 
Francuzkiej i Zographos, takiż Poseł i Minister Króla Jmci 
Grecyi, mieli zaszczyt być przedstawionymi J. C. W y s o k o ś c i  

W .  X i ę z N i E  M a r y i  M i k o ł a j ó  w n ie .

Przez Rozkaz dzienny C e s a r s k i ,  z dnia 9 0  Kwietnia, 
Jego N. W ysokość 'X iążę K o i i s t a n t y n  O l d e n b u r g s k *  
zostaje zapisany do pułku Simionowskiego Gwardyi, w stop­
niu Chorążego.

—  Przez Rozkazy dzienne C e s a r s k i e  w Wydziale służby 
Cywilnej, z dnia 26  Kwietnia, zostają mianowani: Zarzą­
dzający Sprawami Komitetu P P . Ministrów, Rzeczywisty 
Radzca S tanu Butkow , Członkiem Komitetu zaopatrzenia w y­
służonych urzędników cywilnych, z zachowaniem dotych­
czasowych obowiązków; — Drudzy Dragomani Departamentu 
Azyatyckiego Ministerstwa Spraw  Zagranicznych, Rzeczywi­
sty Radzca Stanu Demaison i Radzca Stanu Bolidanow, Dra­
gomanami V klassy przy tymże Departamencie; — Urzędni­
kiem V klassy do poleceń szczególnych przy Ministrze 
D óhr Państwa, zaliczony do Ministerstwa Radzca Stanu 
Paszczenko. — Zostaje uwolniony od urzędu Inspektora 3 
Lustracyjnej Inspekcyi, z powodu zwinięcia takowej Inspek­
ty  i, Radzca Stanu Piszczałło i zostaje zaliczony do Mini­
sterstwa. —  27 Kwietnia, podniesiony do rangi Radzcy Ho­
norowego zostający przy Kijowskim W ojennym , Podolskim 
i W ołyńskim Cywilnym Gubernatorze do szczególnych po- 
ruczeń lereiniejcw, —  Pełniący obowiązki Towarzysza P re­

zesa Izby Ekaterynosławskiej Sądu Cywilnego, Radzca Dworu 
Szypillo, podniesiony został do rangi Radzcy Kollegialnego.—  
29  tegoż m. Towarzysz Ministra Sprawiedliwości, Radzca 
Tajny Illiczewski, ma objąć zarząd tegoż Ministerstwa na czas 
niebytności Ministra, Sekretarza Stanu hrabi Panina.— Pod­
niesieni zostają, za odznaczającą się służbę, do rang: R z e ­
c z y w i s t e g o  R a d z c y  S t a n u ,  Zarządzający Izbami 
D óbr Państwa: Kijowską Szyjko, Orłowską Norow  i Smo­
leńską Hintzel; —  R a d z c y  S t a n u :  (w liczbie innych) 
Zarządzający Mińską A rty now.

—  Umarł Towarzysz Głównozarządzającego W ydziałem 
D róg Kommunikacyj i Budów Publicznych, Jenerał-porucz- 
nik Inżenjerów  Rokossowski.

—  U m arł, 27  Kwietnia, urzędnik Ministerstwa Skarbu, 
Radzca Stanu Awtuszkiewicz.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
łf^arszawa, 10  Maja.

N- Cesarz Austryjacki mianować raczył K om andorem  
orderu  Św. Stefana, Jenerał-Majora Sergjusza Buturlina, 
zostającego przy osobie JO. Xięcia Feldmarszałka, Główno­
dowodzącego arm ią czynną.

—  N. Cesarz Austryjacki mianować raczył kawalerem 
orderu  Korony Żelaznej 3 klassy, Radzcę Kollegialnego 
Piatnickiego, pełniącego obowiązki Naczelnika 2 W ydziału 
Zarządu Jenerała Intendenta armii, i Assesora Kollegialnego 
Rutkowskiego, Komissionera Prowianckiego.

—  Najjaśniejszy Cesarz Austryjacki mianować raczył 
Kom andorem  orderu  Leopolda: Jenerał-Majora Bewad, Do- 
wódzcę pułku Żandarm ów wojsk Rossyjskich; oraz Rzeczy­
wistych Radzców Stanu: Romana Czetyrkina, Jenerała Sztabs- 
Doktora armii czynnej, i Oresta Jeweckiego, Urzędnika do 
szczególnych poruczeń przy Namiestniku Królestwa; zaś
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kawalerami tegoż o rd e ru , podpułkowników: Piotra Meń- 
kowa i Ludwika Piechowskiego z Sztabu G łów nego armii 
czynnej, i Michała D aragana, z Zarządu Naczelnika artylleryi 
armii czynnej.

W yciąg z listu otrzymanego z W ilna pod  dniem 8  
( 8 0 )  z. m.

•■Chodziłem dziś oglądać rzecz nadzwyczajną. O dkryto 
wejście, długo widać zam urowane, do lochów, komunikują­
cych ze sklepem kościoła Dominikańskiego, w których oka­
zało się więcej jak kilka tysięcy trupów , nigdy w trum ny 
nie wkładanych, już siedzących już leżących jedne na d ru­
gich. Ciała u wielu jak pargam in nadęte, w ew nątrz puste, 
jedną ręką podnosiłem , choć odem nie słuszniejsze. U nie­
których twarz dochowała się tak dobrze, ze najwyraźniej 
znać wyraz cierpień i ściągnięcia (kontrakcyi) m uskułów. 
N ikt nie wyświecił dotąd z jakiego to czasu, bo żadnego 
o te'm podania niema. Są niektóre trum ny z roku  1730, 
ale cóż znaczą te tysiące ciał bez trum ien? Nie podobna 
tak nadzwyczajnej ilości ani wywieźć, ani też zostawiać w 
tym  stanie. Kazano je  w tych samych lochach wkopywać, 
ale nie wiem jak się to uskuteczni, bo dla przejrzenia 
wszystkiego po trupach się chodzi. Można jeszcze rozpoz­
nawać ubiory mniszek, xiężv i t. d., ale co tu  najdziw­
niejsze, to, że nie wiedziano tak długo, iż te tysiące ciał 
leżały w śród miasta.» (K . W ursz.)

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E ,
N I E M C Y .

PRUSSY. Berlin , 8  Maja. Gazeta Deutsche Reform  do­
nosi, że K ongress Xiążąt ma się zacząć w dniu jutrzejszym, 
po  służbie Bożej, przez konlidencyonalne porozumienie się 
między Panującęm i, nateżącemi do Związku, prócz Xiążąt 
Hesskich, którzy glosy swoje oddali innym  Panującym , nie 
m ogąc, dla słabości zdrowia, być na Kongressie.

A N G L I J A.
LONDYN, 4  Maja. W szora J. K . W . X iążę Albert od­

dał wizytę Xigciu W ellington, dla oznajmienia mu, że K ró­
lowa Imć, chcąc uczcić dzień jego urodzenia, który przy­
pad ł właśnie na dzień rozwiązania J. K. Mości, zamierza 
nadać now onarodzenem u Xigciu imię Arthur. Xiążę W elling­
ton w tym dniu ukończył 81 rok życia. 

t —  W czora Deputacya Członków Parlam entu, mająca na 
czele Xięcia R ichm ond, przedstawiała się Ministrowi Spraw 
W ew nętrznych, sirowi John G rey, dla złożenia m u 267 
adressów do Królowej Jmci o rozwiązanie Parlam entu, w 
celu dowiedzenia się przez nowe wybory o opinii publicznej.

—  Gazeta Times umieściła następną korrespondencyą 
z Rzymu: ■<Nigdy korpus wojsk francuzkich nie był bardziej 
nadęty swemi zwycięztwy, jak jest korpus jenerała Bara- 
guay d ’Hilliers. Każdy z żołnierzy ma najmocniejsze prze­

konanie, że nie cała armija, ale on jeden  jest spraw cą po-’ 
wrótu Papieża do Rzymu.

••Godnym uwagi dowodem effektu, jaki sprawia władza i 
przekonanie, jest, iż przed przybyciem Papieża armija fran- 
cuzka była wcale obojętna na uroczysty obrzęd, którego 
miała być przedmiotem (*), ale jak żołnierze zobaczyli oznaki 
uszanowania, ledwo że nie uwielbienia, z któremi Najwyższy 
Biskup był przyjęty od Prałatów , Ministrów i Wielkich Dy­
gnitarzy Stanu, dała się między nimi widzieć osobliwsza 
reakcya. Ci sami ludzie, którzy przechodzili mimo powozów 
K ardynalskich, nie dając żadnego znaku uszanowania, dziś 
skwapliwie oddają honory. Entuzydzm ku Papieżowi, który 
opanował żołnierzy francuzkich, będzie miał obszerne pole 
do popisu w przyrszły Czwartek,* w którym  mają odebrać 
błogosławieństwo. Była zrazu mowa dopełnić ten obrzęd 
na jednym  z dziedzińców W atykanu i ograniczyć błogosła­
wieństwo jedynie do żołnierzy francuzkich, nie rozciągając 
go do niewdzięcznych poddanych Papieża, on wszakże po­
stanowił dać błogosławieństwo na placu św. Piotra, gdzie 
każdy będzie m ógł wziąść w niem udział. Będzie to bez 
wątpienia piękny widok.

••Żaden nigdy naród nie był bardziej wrażliwym na 
wpływy zew nętrzne, jak francuzi, i to jest może przyczyna 
ich dawnej sławy i obecnego stanu niepokoju. Rzeczą by­
łoby nadzwyczajną widzieć pierwszy pułk gw ardyi angiel­
skiej rozczulony do łez, a przecie to miało miejsce z woj­
skami francuzkiemi, które w Gessano przyszły były na 
zmianę wojsk neapolitańskich, eskortujących Papieża. Scena 
była tak czuła, że pułkownik de Noue i szassery weterani 
płakali jak kobiety, 52-gi pułk, który stał czas jakiś w Fras­
cati, Albano i okolicach, opuścił swe szyki żeby przybiedz 
dotknąć szal Papieża, jenerał Yilliers upadł na kolana przed 
Ojcem świętym na stopniach Lateranu, i z serdecznem wy­
laniem ucałował jego nogi. To grube żołdaetwo, zatwar­
działe w trudach wojennych, pod słońcem  afrykariskie'm, 
lub w samym Paryżu, gdzie było czynnym świadkiem naj- 
wyuzdańszej swawoli ostatnich przewrotów , to żołdaetwo^ 
m ów ię, nie inogło nieugiąć kolana przed godłem  W ładzy, 
i cała cześć, jaką człowiek uczuć w sobie może, obudziła 
się w nich nagle w raz z uroczystością obrzędu. Prawda, 
że ogólne wrażenie jest, iż przyjęcie Papieża przez rzymian 
było pełne uszanowania, lecz zimne; ale też każdy czem 
prędzej dodaje, że ta chłoaność jest dobrej wróżby, bo 
kiedy się pomyśli, że czyny największego barbarzyństwa 
zostały popełnione wśród okrzyków Viva Pio nono, i że 
zdradliwe oznaki miłości ku Panującem u były właśnie da­
wane w chwili kiedy jego Minister upadał pod żelazem 
podłego zbójcy, cieszyć się dziś należy z tego braku hucz­
nych oświadczeń, i Papież słusznie może sobie winszować 
zupełnego tryum fu, tym  więcej, że, jak  wiadomo, republi­
kanie gotowali straszliwą dem onstracyą, która spełzła na 
niczem, dzięki dobrem u zachowaniu się wojska francuzkiego.

(*) Mowa lu o błogosławieństwie, uctzielonem przez Tapieźa.
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•Miło było widzieć, że tylko gmachy publiczne nie były 
oświetlone. Kiedy, po obrzędzie w kościele św. Piotra, P a ­
pież udał się do W atykanu, wezwał do siebie wszystkich 
Posłów zagranicznych. Byli ju ż  oni przedstawieni Jego 
Świątobliwości przy wejściu do Kościoła Laterańskiego, ale 
Papież chciał ich widzieć raz jeszcze, żeby im wynurzyć 
swą wdzięczność wielkim Mocarstwom, za daną pomoc. 
•Tęcza, rzekł, rozpędziła chmury.» P. Martinez de la Rosa, 
w charakterze najstarszego z posłów, odpowiadał w imieniu 
całego Ciała Dyplomatycznego i skończył swoją przemowę 
słowami, i e  kiedy wszystkie inne więzy zostały stargane, 
religijne nie są naruszone. Po posłach byli wprowadzeni 
urzędnicy przyboczni Papieża, przez Kardynała w ceremo­
nialnym  stroju. “Towarzysze w ygnania, rzekł do nich 
Pius IX , zaprawdę piękny to dzień, w którym  tu się spo­
tykam y.— Kochaliśmy Cię, Ojcze święty, wTwoje'm wyg­
naniu, nie możemy bardziej Cię miłować i w dniu tryumfu.* 
Pote'm kolej przyszła na G w ardyą szlachetną; do każdego 
z gwardyaków Papież w szczególności przemawiał w sło­
wach, które nie zapominają się nigdy, kiedy były wymó­
wione przez tak wielkiego Pana. PGte'm, zwracając się ku 
całemu korpusowi Gwardyi, rzekł: oOddaję się pod waszą 
straż i pew ny jestem , że dopełnicie waszą powinność przed 
Bogiem i przed M onarchą waszym.

«W przeszłą Sobotę i Niedzielę wszystko było spokojne. 
Tego ostatniego dnia, odśpiewano we wszystkich kościołach 
Te Deum , a najwspanialsze z nich było w Ara Celi na 
Campidoglio, tym teatrze wszystkich obrządków pogańskich, 
profańskich —  tam białe byki Clitumnusa wiozły tryumfalny 
r y d w a n — tam Rienzi dokazywał swym mieczem —  tam 
wielki poeta Italii był uwieńczony bluszczem i wawrzy­
n e m —  tam niedawno jeszcze Mazzini, Armellini i Sassi 
obchodzili ustanowienie swego opłakanego triumwiratu, tam 
to zwycięzka tłuszcza opiewała swój tryum f, kiedy Pius IX 
udawał się na wygnanie, —  i teraz nakoniec na te'm samem 
miejscu odśpiewane zostały dziękczynne modły za Jego 
szczęśliwy powrot. Dziwne sprzężenie wypadków, idej, wie­
ków i osób!»

F R A N C Y  A.
PARYŻ, 6  Maja. (Depesza telegraficzna, odebrana w 

Berlinie.) Zgromadzenie z ulicy Rivoli i tak nazwane Rady 
Stanu oświadczyły się za pilnością potrzeby wprowadzenia 
reformy w prawie o wyborach, które w dniu jutrzejszym 
ma być na Izbę wniesione.

G R E C  YA.
ATENY, 3 0  Kwietnia. (Depesza telegraficzna, odebrana 

w Berlinie). Zajście z Angliją jest złatwione. W arunki są 
przełożone Kommisyi Anglo - greckiej. Em bargo zdjęte. 
Rząd Grecki przesłał Angielskiemu notę, usprawiedliwiającą 
się z powodu obelgi, domierzonej jednem u z oficerów służby 
Angielskiej. ( Journ. de S. P. Psz. Póin. B• / .)

LITERATURA.
N I E  B A J K I

p r z e z  A u t o r a  L i s t o p a d a .

V II .
O D M Ł O D N  I E N I E .

Przyszła kolej na Pana Kuropatnickiego, ten, jako czło­
wiek nawykły do wykwintnego tow arzystw a, nie czekał 
ażby go poniekąd zmuszono prośbami, ale bez trudności 
tak zaczął. Nie będę mówił Państw u o rzeczach przezem- 
nie tylko słyszanych, żeby pomimowolnie nie spotkać się 
z czem takie'm, co już gdzieś w jakiejś xiążce jest jeszcze 
lepiej opisane; wszystkim historyom, które się opowiedziały 
po dziś dzień, tego zarzutu uczynić nie można, każda z 
nich nosi na sobie barwę oryginalności, i jeżeliby się za­
chciało komu kiedyś je zebrać i drukiem ogłosić, wydawca 
przynajmniej o kradzież nie będzie pomawiany. Ja się z 
Państwem  rów nać nie mogę pod żadnym względem, ale 
to tylko ośmiela mnie stanąć z innymi do zawodu, że to 
opowiem, com doświadczył, a na co mam świadków.

Owoż tedy opowiem Państw u to, co się w dobrach 
moich wydarzyło przed kilką laty, i że to, co mówić będę, 
stało się rzeczywiście, w tem  odwołać się mogę do wszyst­
kich moich sług, znajdujących się ze m ną teraz w Krako­
wie, a którzy wraz ze m ną tego wydarzenia byli naocznymi 
świadkami. Zresztą, jako powiedziałem, jeżeli nie będę miał 
szczęścia was moje'm opowiadaniem zabawić, to przynajmniej 
ono was zająć może jako rzecz w te'm województwie wy­
darzona.

Mam wieś w Karpackich górach, w cyrkule Dusielskim, 
nazywa się Jasieniec. W  niej, co lat kilka, przez całkowite 
lato przesiaduję. Dzikość tej okolicy dla mojego serca jest 
wielce powabną. K arpaty, jak olbrzymy, w różnych kształ­
tach wznoszą się nad Jasieńcem. Po tych górach żyje na­
ród do nich przywiązany, tak, że chociaż niewdzięczna 
ziemia, oprócz odrobiny bobu, nic im na wyżywienie nie 
płodzi, mieszkańcy rozrodzeni gór bawią się furm anką, i 
te'm żywią swoje rodziny; jeżeli handel przewozowy ostyga, 
natychmiast w Karpatach daje się czuć niedostatek pier­
wszych potrzeb życia. A jednak góral za żadne skarby do 
innej płodniejszej strefy by się nie przesiedlił, tak wielki 
urok jest przywiązany do gór. Rzecz dziwna, a jednak 
niezaprzeczona: góry, pomimo swojej niepłodności, muszą 
być najwłaściwszą siedzibą plemienia ludzkiego, kiedy to 
plemie najwięcej na nich się rozpładza; bo każdemu wia­
domo, że cyrkuły , zajmujące Karpackie góry, przynajmniej 
półtrzecia razy na sób, na milę kwadratową, tyle liczą miesz­
kańców, ile obfite cyrkuły Podola.

Mój Jasieniec, ścieśniony między dwoma z najogromniej- 
szych gór Karpackich, rozpoczyna dolinę, która wprost 
prowadzi do W ęgier. Jedna z tych gór zowie się Babiełono, 
druga Siedmioragod. I w rzeczy samej ta ostatnia ma siedm 
skalistych wierzchołków, o których jest podanie, jakoby
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pod  niem i spoczyw ały  zwłoki siedm iu św iętych braci spią- | 
cych . Z ostaw uję uczonym  niem com  zastanaw iać się nad 
stosunkiem  lingw istycznym  m iędzy B abiem łonem  i Siedm io- 
rag o d em , a B abiloną i Sem iram idą, i czy z podobnego  ba­
dania czem ś waz nom nie m ożnaby  w /bogac ic  filozofiją his- 
toryi. A le czy górale K arpaccy  są  potom kam i w ychodźców  
A ssyryi, czyli ow szem  A ssyryjczykow ie byli ludem  S ło­
w iańskim , czyli żadnego  n ie  mieli z sobą s to su n k u , niech 
n ad  tern sobie g łow ę suszą uczeni, a n iech  pow tarzają ci, 
co  za uczonych ch cą  uchodzić , ja , k tó ry  ani jestem  uczony, 
ani udaję  uczonego , pow iem  ty lko, że jes t pow szechne 
m niem anie , a  n aw et ścisła wiara m iędzy wszystkimi g ó ra­
lami obojga stron  K arp a tó w , że co ro k u , w dzień  Zaduszny, 
n a  B abiem łonie zbierają się czarci i czarow nicy , i tam  z 
sobą  n aradzają  się i biesiadują, aż dopóki pierw szy k u r me 
zapie je, że te  gw iazdy spadające , k tó rych  najw ięcej się wi­
dzi, kiedy nastaje x iężyc L istopadow y, są  to czarow nice, 

na  m iotłach odbyw ające podróże.
O p ró cz  dnia Z adusznego , są  jeszcze dw a w ro k u , k tóre  

nie m ało  górali niespokoją; jed en  Św iętego Jana, w którym  
czarc i zlatują się około p ap ro c i, żeby nie dop u śc ić  żadne­
m u  człow iekow i by dostał jej kw iatu, bo, jak w iadom o, pa­
p ro ć  kw itnie i odkw ita, w przeciągu jednej m inu ty , raz w 
ro k , w nocy Św iętojańskiej, m iędzy jed y n as tą  a północą; 
d ru g i, dzień żydow skich bosin. W  tym  dn iu  ani kobiety, 
an i dziecka spotkać niepodobna na d w o rz e , oni w cha łu ­
pach  siedzą zam knięte, bo w  tym  dn iu  n iem cy , którzy 
nauki przyjęli od  czartów , k rad n ą  dzieci, żeby  niem i się 
p rzy s łu ży ć  sw oim  m istrzom , m ężczyźni dorośli tylko szwen- 
d a ją  się po w siach i ich okolicach. Biada cyganow i, jeżeli 
w  dniu  tym  g ó ra l jaki go  spotka, g d y ż  w w yobrażeniach 
góralsk ich  n iem cy, cygani i żydzi sk ładają jed en  naród , 
rów nie  n ienaw istny praw dziw ym  chrześcianom .

T rzeb a  w ie d z ie ć , że górale  m ają  swoich bohaterów , 
w sław ionych  w ich narodow ych  pieśniach, a tym i są H u­
c u ły . S ą  to rozbó jn icy , a razem  zaw ołani łow cy. O ni są 
postrachem  niedźw iedzi, je len i, dzikich koz i w ędrow ców . 
l\z ą d  C esarski, pom im o wszelkich usilności, nie m oże ich 
w y tęp ić ; ow szem  co ro k u  ich liczba się pow iększa. Miesz­
kańcy  K arpatów  są  m ściw i jak  w szyscy górale . Jeżeli więc 
w ieśniak  za jakieś przestąpienie u legn ie  karze policyjnej, 
najczęściej zostaje h u cu łem . Pod pozorem  furm anki o trzy­
m u je , jak zw ykle, roczny paspo rt od  c y rk u łu , rozbija po 
w ielkich i m ałych  trak tach , po kilka razy na rok  przybyw a 
do  żony z gościńcem , k tó ry  całej rodzinie zabezpiecza u trzy­
m anie aż do  jeg o  p o w ro tu , przyjaciół częścią łu p ó w  poob- 
dziela, i, po kilkanastodniow em  w ypocznieniu, znow u w yrusza 
na  wojaczkę. Póki w d o m u , choć w szyscy wieśniacy w iedzą 
cze'm się baw i, żaden go nie w yda. A jak  w yruszy , jeżeli 
k rę to  koło n iego w Galicyi, byle się p rzed a rł na tam tą 
s tro n ę  K arpatów , jes t tak dobrze jak zupełnie bezpieczny, 
bo, jak w iadom o, w W ęg rzech  oprocz dom inialnej, żadnej 

policyi nie'ma.

H u cu ły  z gospodarzam i w iejskiem i obudw óch  stron Kar­
patów  sk ładają  jakby je d n ą  ro d z in ę , i w spierają  siebie wza­
jem nie . H ucu ł napada na n ie m c a , na szlachcica polskiego, 
na lacha lub  T usina pó łnocnej i w schodniej części Galicyi, 
ale na górala n igdy. Nie było  p rzyk ładu  żeby m u jakąś 
szkodę w y r z ą d z i ł ,  tak dalece, że kupiec, k tó rego  tow ary  prze- 
wozi gó ra l, m oże być p ew n y m , że wszelkiej ujdzie napaści. 
B y ł p rzed  dw óm a laty p rzyk ład , że  do óśm iu  wozów gó­
ralskich , na ładow anych  to w aram i, p rzy łączy ły  się dw a po­
dobne wozy n iem ców . O toż m iędzy T y ń cem  a L auckoroną, 
ta karaw ana została napadnię ta  przez h u cu łó w . O ni furm a­
nów  n iem ców  poznali, a ich tow ary  z sobą zabrali w  góry, 
a góralskie puścili nietknięte, co sadow ię zeznali górale, 
przybyw szy do  B ochn i, kiedy, h u cu ły  ju ż  byli w  zupełnem

bezpieczeństw ie.
Ale i gó ra le  um ieją im się odw dzięczać. P rzed  kilką laty 

policva się dow iedziała, źe  dw óch  h u cu łó w  skryw ało  się 
w  m ojem  sąsiedztw ie we wsi, nazw anej Z drow ezdro je , dzie­
dzictwie M argrabiów  W ielopolskich. C ała  w ieś Otoczoną 
by ła  cały  tydzień  przez L an cd rag o n ó w , ciągnięto  na inkwi- 
zycyach w szystkich m ieszkańców  tej wsi obojga płci, badano 
naw et dzieci, ofiarow ano pięćset reń sk ich  nagrody  takiemu ; 
k tó ry  ich w yda, a w gó rach  taka sum m a jes t bogactwem. 
Nie było zakątka, k tóregoby  nie w ytrzęśli, w szystko napróź- 
no , i m iędzy kilkuset osobam i sek re t się zachow ał. Policva 
i L an cd rag o n y , nakw asiw szy więcej tygodn ia , z niczetn 
m usieli wieś opuścić . P o  ich w yjściu w idziano we wsi hu­
cu łó w , ale do tąd , op rócz  w ieśniaków , nikt nie w ie, gdzie 
się oni skrywali. W szakże w opiniach górali a hucułów 
w jednej rzeczy zachodzi rozróżnienie. G óral gospodarz 
nienaw idzi niem ca i cygana, ale pobłaża żydow i, i od 
niego nie czuje w strę tu . H ucu ł znow u jest nieubłaganym 
w rogiem  niem ca i żyda , z cyganem  żyje w przyjaźni. A 
to tern się tłum aczy , że cygan służy hucułow i za szpiega, 
i jak on w części przynajm niej jes t pow aśniony z polioyą 
kraju . A gó ra l gospodarz nie s tron i od żyda dla teg o , ie 
w dn iu  bosin często się udaje  n iem com , w ysłanym  od 
w śeiornaskiego biesa na połów  dzieci, u k raść  żydowskie 
dziecię a co więcej naw et w yrostka, w ypadek , który rzadko 
kiedy się zdarza w chrześciańskich  rodzinach.

Państw o  pow iecie zapew na, że  m oja przedm ow a jest za 
nadto  d ługa . Ale sam o dzieło, b e z  tej p rzedm ow y, nie byłoby 

zrozum iałe dla tego , kto nie jes t obeznany z obyczajami 
naszych g ó r , tak ciekaw em i, a o k tó rych  wszystkie xiążki 
do tąd  milczą. Z resztą , poniew aż ba wiemy się opowiadaniami, 
m yślę , że to , co m ów ię o naszych g ó ra c h , m oże Panów

zająć.
T em u  lat kilka zatęskniłem  się za m oim  Jasieńcem , * 

k tórym  od lat trzech  nie by łem , a w yszastawszy się z pie­
niędzy we Lw ow ie, postanow iłem  cały ro k  lam przesiedzieć, 
dla popraw ienia m oich interesów '. K iedy tam  przybyłem, 
pow itany zostałem  od m oich w łościan nie jak pan ale jak 
ojciec, tak, że bez rozrzew nienia tego w spom nieć nie mogę-
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Każdv gospodarz obdarzył mnie jakimś upominkiem, nanie­
śli mnie k u r, jaj, masła, koziego sera, lasek z cisowego 
drzewa, jałow cu, jemiełuszek. A ja , wywdzięczając się im 
za ich łaskę, sprowadziłem wiejską muzykę, kazałem wy­
nieść z m agazynu kilka konew gorzałki, nawarzyć kocioł 
ziemlakow z serem , i na moim dziedzińcu sprawiłem  bal, 
który do białego dnia dotrwał. A wiele to peror nasłucha­
łem się od starych, a wiele zaimprowizowanych dla mnie 
piosnek w Krakowiaku od młodych poetów, na jakich w 
górach nie zbywa. Az miło.

Nazajutrz miałem konferencyą z podstarościm, wszystko 
znalazłem dobrze, co tylko mnie powiedział teniu uwierzy­
łem. Przyszedł z kolei mój Abramko, stary zyd, a od kilku 
pokoleń dziedziczny arendarz Jasieńca, który mnie przy­
niósł ratę i talerz z makagigami. Przypom niałem  sobie, jak 
to on, kiedy byłem dzieckiem, ukradkiem karmił mnie maka­
gigami, za co od nieboszczki mojej babki omal ie  nie do­
stał plag. Ale z te'm wszystkie'm zauważałem, że poczciwe 
żydzisko, zawsze rtfbaszne i pełne swoich konceptów , zda­
wało się być pogrążone w głębokim smutku. Zapytałem 
go, czy tobie zle się powodzi Abram ku, że tak ciebie widzę 
zmarszczonym. Ach Panie, odpowiedział, z łaski Pańskiej 
niezgorzej wiedzie się w  skrzyni, ale kiedy smutek wstąpi 
w serce, słowa nie um ieją dostać się do gęby. Łza mu 
porosiła powieki i spadła na brodę i zawiesiła się na w ło­
sie, jak kropla rosy na szpilce smutnej sosny.

Na to Pani Generałowa Mokronowska śmiejąc się: —  nie 
spodziewałam sie, Panie Rotmistrzu, ze z ciebie taki poeta, 
niechcący uraczyłeś nas anakreontykiem , jak się o nim 
W arszawa dowie, zaprosi cię przynajmniej na korrespon- 
denta do grona urzędowego przyjaciół nauk. —  Wolne 
żartv Pani Generałowej Dobrodziki, odrzekł Pan Kuropat- 
nicki, ale nasze Karpaty są tak poetyczne, że o nich mó­
wiąc, nie można nie być przynajmniej cokolwiek poetą.

Abramko wyszedł, zostawując mnie w zadziwieniu. Za­
pytałem Podstarościego co to ma znaczyć, że Abramko, 
zawsze tak słynny ze swojej wesołości, wydaje się hyc w 
rozpaczy. Wielkie na niego, Panie, nieszczęście spadło. On 
miał wnuka Dawidka, który m u był okiem we łbie, tak 
się do niego stary przywiązał, ale bo też do Dawidka można 
było się przywiązać, tak był sprytny. Chłopiec nie miał 
nad lat dwanaście, anietylko że był uczony w swoje'm ży- 
dowstwie, ale tak czystą mówił polszczyzną, jakby jakie 
szlacheckie dziecko, a do tego tak rostropny, że jego  dziad 
już go używ ał do wszystkich swoich handlów, i często na 
niego się spuszczał, bo znał się na wszystkie'm. Bywało, kiedy 
stary zabiera go z sobą do Jasła na ja rm ark , a mnie wy­
padnie nie opuszczać domu, to wyprawując na jarm ark 
jakich parę fornalek ze zbożem, serem , i innemi produk­
tami, te fornalki zdaję na Dawidka, czasem oddaję mu jaką 
koninę, i mówię: Dawidku, staraj mi się to dobrze sprze- 
daś w Jaśle, a kup mnie rzemienia, czy uiydła, czy tam 
fczegoś innego potrzebnego w gospodarstwie. Zydek tak tni

się spisze, że zawsze drożej cokolwiek sprzeda mój tow ar, 
niż to co za niego zaceniłem, a taniej kupi czego potrze­
buję niż się spodziewałem. Prawdziwie, kiedy on przepadł, 
ja sam tak go żałowałem, jakby był moim.

ł jakże on przepadł? odezwałem się.— Oto, odpowiedział 
podstarości, pozaprzeszłego roku, przybył tu jakiś cudzy 
żyd, ale nie w jarm ułce i łapserdaku, alejjjw pludrach nie­
mieckich i w kusej sukni, ty ie tylko m iał żydowskiego, że 
bródkę nosił. Zajechał do karczmy, do Abramka, chodził 
po wsi kupować przędziwo. Dawidek m u do tego poma­
gał, a niemiec co kupi, to składa u Abramka. On mnie 
w ydał się być podejrzanym, że jednego razu powiedziałem 
Abramkowi: ten twój gość czy to nie Vagabunda persona? 
ale on w niego wierzył jak w proroka, i kiedy bywało jedzie 
po wsiach okolicznych, dla skupowania przędziwa, Dawidkow i 
pozwala z nim jechać.—  Ach Panie, odpowiedział Abramko, 
to bardzo dobry człowiek, już go Mandatariusz pytał o pa- 
sport, a wszystko znalazł akuralne. Ja za niego ręczę.

Nakoniec i mnie samego uchwycił za serce, a to te'm, 
że Jaśnie Panu odkrył nową intratę. Przychodzi do mnie 
z Dawidkiem i mówi: niech mnie Pan zaarenduje połów 
skujek w obudwóch stawach Jasienickich.— A tobie na co 
sk u jek ?— Będę w nich szukał pereł. —  W ieleż ty  mnie 
dasz? — Dwadzieścia pięć Reńskich srebrem  na całe lato. 
Jest to chybił - trafił, może przepadną pieniądze, może się 
dużo zarobi. Zdaje się, że na początek więcej dać niemożna, 
a jeżeli się zarobi, samo z siebie na drugi rok rata będzie 
większa, bo już nie będzie targ o kota w worku. — Przekonał 
mnie, wziąłem sto złotych, które Jaśnie Panu podałem w 
rachunku.

Assystowałem parę razy temu połowowi, z całej wsi dzieci 
zbiegały się nad stawem, żeby m u znosić skujki, każde 
przynajmniej trzy grajcary zarobiło, i to dobre. Stosy leżą 
na brzegu, a on w kotle, pożyczonym u Abramka, gotuje 
wodę. Poczem nakładzie w niecułce skujek, i skopkiem za­
lewa je  kipiątkiem, one natychmiast się otwierają, on zimną 
wodą je  ostudza, a potem dłubie, i w jakiej setnej czy ty­
siącznej skujce w samej rzeczy znajduje perłę, a w ypróż­
niwszy niecułkę w stawie, znowu świeże skujki nakłada. 
Mówią ludzie że przez lato parę garści tych pereł nazbie­
rał. Ale choćby tak było i rzeczywiście, odtrąciwszy ratę 
co ją  zapłacił, i grajcary, które dzieciom porozdawal, nie 
wiele pieniędzy za nie schował do kieszeni, lubo około nich 
nie mało się napracował.-

Nastały bosiny, pod wieczór Abramko z całą rodziną 
miał jechać do miasteczka do bożnicy. Nie widać ani Da­
widka, ani żyda niemca, z którym często przystawał. Wszę­
dzie ich szukano, każdego o nich pytano. Jak w wodę 
wpadli. Niektórzy wieśniacy mówili, że ich obu spotkali d ra­
piących się na Siedmioragod, ale nikt ich nie widział ztam- 
tąd wracających. Abramko zjeździł cały cyrkuł i sąsiedzkie 
cyrkuły, żeby wnuka wynaleść, wszystko napróżno. Lud 
mówi, że ten niemiec, co to u nas arendował skujki, por-
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w ał go, żeby się nim przysłużyć szatanowi, który często 
nawiedza Siedm ioragod, a jeszcze częściej Babiełono, ale 
Abram ko tego nie przypuszcza, i jest przekonany, ze hu ­
cuły  ich obu w górach zamordowali. Bóg wie przy kim 
praw da, koniec końców, Dawidek przepadł. Jego ojciec, 
który jest wielkim hussytą, już to sobie wyperswadował, 
ale dziad od tego zniknienia nie może przyjść do siebie.

W  kilka dni potem, kiedy jednego poranku, na ganku 
mojego dom ku, piłem kawę, widzę m nóstwo narodu, wtła­
czającego się na mój dziedziniec. Pytam  co to jest, aż stary 
B ryndus, najzawołańszy orator całej gminy, mówi do mnie:—  
oto pastuchy dziś zapędzali trzodkę wiejską na Babiełono, 
ale zbliżywszy się do jego wierzchołka, od trzody się odrze­
kli, i sami wrócili, tak strasznie się przelękli, chociaż było 
ich pięciu, i już zaczynał się dzień. —  Kazałem przywołać 
pastuchów, żeby na jasno to wszystko wyprowadzić. Jeden 
z nich odzywa się, ale jeszcze trzęsący się od strachu: — Panie, 
kiedy my zapędzali dobytek na górne pastwisko w pięciu 
razem , zachciało się nam  dobrać na wierzchołek, idziemy, 
aż tu na samym wierzchu Babiegołona siedzi djabeł w 
postaci Dawidka tego to, co pozaprzeszłego roku przepadł, 
siedzi nieruchom y. Zupełny Dawidek, tylko zmizerowany i 
obdarty. A djabeł taki uparty , że chociaż my się żegnali, 
ustąpić nie chciał. A jak zacznie do nas krzyczeć, dopiero 
m y w nogi, nie oglądając się za sobą. —  Na to Bryndus: 
M łodyś a więc głupiś, za pozwoleniem Jaśnie Pana. Jak kur 
zapieje, ju ż  djabeł nie ma nic do człowieka.

W szyscy pastuchy to samo zeznali. W ielką we mnie cie­
kawość pobudzili. Posyłam  do karczmy za arendarzem . 
Przychodzi Abramko z synem  swoim, ojcem Dawidka. Mó­
wię im to co dopiero słyszałem. S tary Abramko jeszcze 
wybaduje pastuchów, a ja się odezwałem: idźmy zaraz 
wszyscy razem na Babiełono, tylu nas jest że jednem u djab- 
ł o w i  się nie dam y. W szyscy się na to zgodzili; nawet 
Abram ko, chociaż stary, a więc nie najpewniejszy w no­
gach, a trzeba wiedzieć, że na wierzch Babiegołona nie 
m ożna się dostać tylko piechotą. Poszliśmy jakby processyą, 
ja na jej czele, blisko mnie podstarości, żydzi- i moja cała 
czeladka, a wieśniacy za nami. ( Dok. nast.)

R O Z M A I T O Ś C I .

NOWINY MUZYKALNE PETERSBURSKIE.
( U dzielono. )

Pośpieszamy z udzieleniem  tutejszym dilettanti pożądanej 
wiadomości o W arszawskich naszych artystach.

W  Niedzielę 7 b. m . P. Frankenstejn daje drugi swój 
Koncert w sali P. Bernardaki. Na prośbę wszystkich, któ­
rych zachwycił cudną exekucva Mazura Kątskiego, powtórzy

go ten raz jeszcze. Nie wątpiemy że ci co go nie słyszeli, a 
osobliwie ci co słyszeli, pośpieszą na ten prawdziwy fe s tiva l 
muzyczny. O kilka dni później w tejże sali będzie koncert 
fortepianisty P. W ernika, o którego grze słusznie mówię, że 
im kto go więcej słyszy , tym  więcej słyszeć go pragnie. 
W różąc obydwóm  m łodym  artystom najzasłużeńsze świetne 
powodzenie, zachowujemy sobie szczegółowe zdanie sprawy 
z ich wystąpień.

. Lat tem u 5 0 ,  w miesiącu Brum aire, w V III roku 
Rzeczypospolitej, m łody nauczyciel matem atyki, niedawno 
wypuszczony ze szkoły politechnicznej, przyszedł w Paryżu 
do Laplace’a i przełożył m u rozwiązanie trudnego geome­
trycznego zagadnienia, które przedtem  E uler innym sposo­
bem rozwiązał. Laplace w ysłuchał z uw agą, rozpytał się o 
wszystkie szczegóły jego m etody, w końcu powiedział mu, 
aby przyszedł nazajutrz i przyniósł swój rękopis. Zrobił to 
młody matematyk. Laplace, przejrzawszy całą pracę, rzekł 
do niego: «Robota wcale dobra, trafiłeś na drogę, która pro­
wadzi do celu. W nioski jednak są za śmiałe. Trzym aj się 
samego tylko rezultatu, bo możesz się spotkać z większemi 
niż się spodziewasz trudnościami, i w teraźniejszym stanie 
analizy nie znajdziesz sposobu do ich pokonania." Młody 
matematyk posłuchał i cały koniec przemazał.* Teraz to 
bardzo dobrze, powiedział Laplace, oddaj ju tro  swoję roz­
praw ę do Akademii, a po odbytem posiedzeniu, przyjdź 
do mnie na obiad.» Tak się też stało. Młodzieniec poszedł 
do Akademii, napisał na tablicy swoje cyfry i form uły; w 
liczbie słuchaczów byli Bonaparte i Monge. W ywód wszy­
stkim się podobał, winszowano oryginalnej myśli; obywatele 
Laplace, Lacroix, Bonaparte, wyznaczeni zostali na członków 
kommisyi, mającej bliżej rzecz całą rozpatrzyć. Po sessvi 
m łody człowiek poszedł z Laplace’m do dom u, i tam La­
place zaprosił go na chwilę do swego gabinetu, tam wyjął 
z kieszeni klucz, otworzył szafkę i dostał spłowiały rękopis, 
w którym  swojemu gościowi pokazał wszystkie jego zagad­
nienia i zagadnienia E ulera , które tąż sam ą zupełnie me­
todą były  rozwiązane. Natrafił na teżsame co i on trudno­
ści. Praca ta nikomu nie była wiadoma. T rudno  opisać 
uczucie młodzieńca, ale przemagała nieograniczona wdzięcz­
ność za ten tak szlachetny postępek. Dla młodego matema­
tyka pierwsze jego odkrycie wszystko stanowiło, dla Lapla- 
ce’a , który ich tyle w e wszystkich częściach matematyki 
porobił, było mniej ważne. Młodzieniec musiał dać słowo, 
że nigdy o tem  nikomu nie powie, ale teraz po upływie 
pół wieku, przeżywszy mistrza, uważa siebie za wolnego, 
i ogłasza tę anekdotę. —  Tym  m łodym  człowiekiem był — 
Biot, sławny fizyk i optyk. ( Z llg . Z eit.)
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